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Niemcy gotuje) sie
czy tylko na wszelki wypadek?

już n iedobór w  bilansie han -0  bezpośrednich wydatkach  
Niemieckich na zbrojenia pisze 
sie dość często. Mało jednak 
2a to pisze sie o niemieckich 
zbrojeniach pośrednich, miano­
wicie o ich gospodarczym  
Przygotowywaniu sie do woj­
ny.

W iedza gospodarczego przy 
Kołowania wojny stoi w  Niem 
nzech na jednym z pierw szych  
miejsc. Poza wybitnym i w oj­
skowym i, jak gen. von Luden- 
dorff, niedawno zm arły gen. 
von Seekt, gen. Schwam, puł­
kownik Oertzen, zajmują się 
tym przedmiotem w  specjal­
nych dziełach także i tacy e- 
konomiści. jak A. Caspary lub 
prof. Hoffmann, nie mówiąc 
•tuż o innych mniej wybitnych  
osobistościach, które swoje u- 
Wagi na temat gospodarczego 
Przygotowania wojny publiku­
ją przeważnie w  w ydaw nic­
twach i czasopism ach wojsko­
wych. Na ich to łamach opu­
blikowano także dziesięcioro 
Przykazań niemieckiej polityki 
Kospodarczo - wojskowej:

1. T w orzyć zasoby surow ­
ców  co  najmniej na pół roku 
Pełnej pracy w ytw órczości. 2. 
Zapewnić dalsze zaopatrzenie 
Przez umiejetne użycie odpad­
ków, zajęcie przym usowe, za­
stąpienie surow ców  zagranicz­
nych wyrobami własnym i. 3. 
otw orzyć mobilizację przem y­
słow ą. 4. Ująć użycie sił ludz­
kich z  kobiecymi w łącznie. 5. 
Ograniczyć spożycie. 6. P o ­
w iększyć w ytw órczość rodzi­
mą przez zw iększenie czasu, 
Pracy i umiejętne jej urządze­
nie. 7. Zapewnić drogi prze­
w ozow e. 8. Zapewnić w y ży ­
wienie wojska i kraju. 9. R oz­
szerzyć stosunki handlowe z 
krajami przypuszczalnie neu­
tralnymi w  czasie wojny. 10. 
Przew idzieć zasoby pieniężne.

Nie są  to  jednak  pobożne  ż y ­
czenia. W c is k a  sie je bow iem  
s to p n io w o  w  życie .  R o z p o rz ą ­
dzen iem  z 27 lis topada  1934 ro ­
ku s tw o rz o n o  p a ń s tw o w ą  izbę 
g o sp o d a rczą  (R e ich sw ir tsch af ts  
k am m er)  i podzielono n iem iec ­
kie ży c ie  g o sp o d arcze  na  sześć  
dzielnic (R e ic h sg ru p p e n ) : p rze  
m ysłu , handlu, ban k o w o śc i ,  u- 
bezp ieczeń , rzem io sła  i sił po ­
p ę d o w y c h  ; ro zp o rząd zen iem  
zaś  z 17 m a r c a  1935 r. podzie­
lono zn ó w  o b sza r  p a ń s tw a  n a  
14 o k ręg ó w , na  k tó ry c h  czele 
s tanęli specjalni F u h re r z y  — 
g o sp o d a rczy  (osta tn io  p odpo­
rz ą d k o w a n o  ich gen. G óeringo  
wi). I ro zp o czę to  p racę .

P rze g lą d an ie  i p o r ó w n y w a ­
nie z so b ą  w y k a z ó w  liczb z o- 
s ta tn ich  la t  p o u cza  nas, że z a ­
so b y  n a  w o jnę  w  N iem czech  
już się tw o r z y  w  szy b k im  te m ­
pie. P r z y w ó z  do Niemiec w  r.
1933 w y n o s i ł  4 m ilia rdy  203 
milion, mk., a w y w ó z  4 m ilia r­
d y  871 milion, m k. N a d w y ż k a  
w ięc  w y w o z u  nad  p rz y w o z e m  
w y n o s i ła  668 milion, mk. W  r.
1934 p rz y w ó z  w y n o s i ł  4 m iliar 
d v  451 milion, m k. a  w y w ó z  
4 m ilia rdy  166 milion, m k. A 
w ięc  w  1934 r. N iem cy  m ia ły

d ło w y m  w  sum ie 284 milion, 
m k. N iedobór ten  w  roku  1935 
p rz e k ro c z y ł  p ó łm il ia rdow ą c y ­
frę i m a  s ta lą  tendenc ję  do 
d a lszeg o  w z ro s tu .  W  roku  b o ­
w iem  1936 w y n ió s ł  za p ew n e  
p rzesz ło  600 milion, mk. —  
W s z y s tk o  to św iad c zy ,  że 
N iem cy  p rz y w o ż ą  d la tego  w ię  
cej. niż w y w o ż ą ,  bo tw o rz ą  za 
pasy .

W  za k res ie  w y ż y w ie n ia  
w sk aź n ik  c e n  p ło d ó w  ro lnych  
w z ró s ł  z 81,8 w  s tyczn iu  1933 
r. do 92,2 w  ty m  sa m y m  cz a ­
sie w  1934 roku. W  s tyczn iu  
zaś  1935 r. podniósł  się zn ó w  
do 101,2, b y  dojść w  ty m  s a ­
m y m  cz as ie  w  1936 r. do 110,3. 
Jed n o cześn ie  w  w y m ien io n y m  
cz a so k re s ie  s p a d ły  p łace  od 
20— 30 procen t .  A to  p rzec ież  
silą  rz ecz y ,  m usia ło  zm nie j­
szy ć  spożyc ie , k tó re ,  o ile nie 
spada , lecz, p rzec iw n ie ,  w z r a ­
sta, to ty lko  d la tego ,  że robi 
się z a p a s y  ży w n o śc i  n a  cele 
w ojenne .

Robi się tak że  z a p a s y  i ze 
zboża. W  la tach  1928— 32 zbio 
r y  p szen icy  w  N iem czech  w y ­
n o s i ły  roczn ie  około  4 milion, 
ton. W  roku  1934 z b io ry  w z ro

s ły  do 4 milion. 532 tys .  ton. 
Zm niejszono p rz y  ty m  k o n ty -  
gen t  da lszego  p rz y w o z u  ty lko
0 124 tys .  ton, a w y w ó z  o 350 
tys .  ton. R obien ie  w ięc  z a p a ­
só w  jes t  w idoczne ,  ty m b a r -  
dziej że  w  ro k u  1936 w y w ó z  
og ran iczono  do m inim um , p o ­
w ięk sza jąc  jednocześn ie  p r z y ­
wóz, m im o że u ro d za j  p szen icy  
się nie zm niejszy ł.  Że w ięc  ro ­
bi się z a p a s y  ze  zbóż, p o tw ie r ­
d za ją  to  t a k ż e  i podz ia ły  ty ch  
zap asó w . I t a k  w  roku  1933 
ro ln icy  mieli 1 milion. 940 tys .  
ton p szen icy  a  m ły n y  883 tys. 
ton. W  s ty czn iu  1935 r. z  po le­
ce n ia  rz ąd u  ro ln icy  mieli ty lko
1 milion. 390 ton, a m ły n y  2 
milion. 530 ty s .  ton. To sam o  
m niej w ięce j  m ie liśm y w  ty m  
czasie  w  roku  1936 i m a m y  o- 
becn ie  w  ro k u  1937. W s z y s tk o  
to ś w ia d c z y  o go to w o śc i  n ie ­
mieckiej, ot tak , na... w sze lk i  
w y p a d e k .

Nie inaczej p o s tęp o w a n o  i z 
zap asam i ży ta ,  k tó re  w  s ty c z ­
n iu  1934 r. w y n o s i ły  u ro ln i­
k ó w  3 mil. 280 tys .  ton, a  w  
m ły n ach  1 mil. 96 ty s .  ton. W  
1935 r. s to su n ek  ten  zm ienia  
się ra d y k a ln ie :  ro ln icy  m a ją
ty lko  2 mil. 500 tys .  ton  ży ta ,  
a  m ły n y  2 mil. 84 tys .  ton, b y  
w  s ty czn iu  1936 r .  zg ro m ad z ić  
już u siebie 3 mil. 24 tys.  ton, 
p o zo s taw ia jąc  ro ln ikom  ty lko  
1 mil. 310 tys .  ton. C y fr  n a  r. 
1937 n ie  znam . P rz y p u s z c z a m  
jednak , że n iew ie le  się one 
zm ien iły  od ro k u  1936.

To sam o m o żn a  pow iedz ieć  
o in n y ch  p ro d u k tac h  ro lnych . 
Szczegó ln ie  w z ró s ł  p rz y w ó z  
t łu szczó w , p o w ięk sza jąc  się w  
roku  1936 p ra w ie  o 150 ton  w  
s to su n k u  do roku  1934 (w  s t y ­
czniu). Z dw oił  się tak że  p r z y ­
w ó z  b a w e łn y ,  konopi, lnu w  
p o ró w n a n iu  z la tam i u b ieg ły ­
mi. Z dw oił  się podobnież  p rz y

U w ierzyć w  to, że coś, co tak niedawno jeszcze kwitło  
i św ięciło  sw e  najw yższe tryumfy, dziś się zawala, zmierza ku 
epokowemu upadkowi, nie jest łatw o. To też ludzie jeszcze nie 
wierzą.

W szystkie w ysiłk i zmierzają dó stemplowania ścian gm a­
chu, tak jakby to mogło co pomóc na fundamenty.

Dzisiejsza polityka, czy  gospodarcza, czy jakakolwiek inna, 
nie jest niczym  innym, jak walką z życiem , z nieubłaganym  
procesem  dziejowym , który idzie naprzód w brew  wszelkim  
wysiłkom , zmierzającym do jego powstrzymania.

Politykom , którzy tę walkę prowadzą, którzy usiłują oca­
lić te podstaw y życia i te pojęcia, z którymi się  zrośli, wypadło  
żyć  w  najniewdzięczniejszych czasach. Bo ten nieprzyjaciel, 
przeciwko któremu walczą, napewno zw ycięży . Życie zaw sze  
zw ycięża.

ROMAN DMOWSKI „Przewrót".
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H i t żydów przybywa Wielkopolsce?
P rzesu n ięc ie  g ran icy  woj. 

Poznańsk iego  n a  w schód, w łą  
cza  do W ielkopolski 4 p o w ia ­
ty, d o ty ch czas  należące  do w- 
Łódzkiego, a m ianow icie :  k a ­
liski, koniński, kolski i tu rec ­
ki. Na teren ie  tym , w e d łu g  spi 
su p o w szech n eg o  z r .  1931 z a ­
m ieszk iw a ło  45.035 w y z n a w ­
có w  M ojżesza, z k tó ry ch  
42.420 podało jako język  oj­

c z y s ty  żargon , w zględnie  ję­
zyk  hebrajski.

Najbardziej zaży d zo n e  są 
m ias ta  pow . kaliskiego, gdzie 
odse tek  ludności żydow skie j  
dochodzi do 36,6%, o raz  sam  
Kalisz, l iczący  bez m ała  20 000 
ży d ó w , czyli 35%.

N ależy pam iętać , że z tych  
g łów nie  p o w ia tó w  rozchodzi­
ła  się po W ielkopolsce  zgraja  
ży d o w sk ich  szach ra jó w  ja r­
m arcznych , k tó rzy ,  skupując 
za  bezcen  na jrozm aitsze  na j­

częściej nikomu na nic nie p o ­
trzebne  rupiecie po l icy ta­
cjach, co raz  liczniej potem  
rozw ozili  sw oje to w a r y  po 
m ias tach  i m ias teczkach  w ie l­
kopolskich. c o ra z  dalej z tym  
sw oim  handlem, p rzen ik a jąc  
w g łą b  w o jew ó d z tw a ,  d o ty ch ­
czas  od te j  plagi wolnego. 
Mniej w ięcej p rz ed  rokiem,

Bezprawne odebranie
Ja k  nas  osobiście poinfor­

m o w ał  p r z y b y ły  do R edakcji 
p. S zczo tk a  z P oznan ia ,  dnia 
8 kw ie tn ia  br. w k ro czy li  do 
jego m ieszkania  s ta r s z y  p o s te ­
ru n k o w y  S trzech  o raz  pos te ­
ru n k o w y  W a d eck i  z W y d z ia łu  
Ś ledczego  P . P . w  P o znan iu  i 
zabrali  mu z roczn ika  „Polski 
N a ro d o w ej11 jed y n y  egzem plarz  
Nr. 13-go pism a z 1936 r.

P o sz k o d o w a n y  zam ie rza  w y  
s tąpić n a  drogę są d o w ą  p rz e ­
c iw k o  tym , k tó rz y  b ez p raw n ie  
odebrali m u  jego w łasność .

k iedy  bojkot na ja rm a rk ach  jął 
u su w ać  s t ra g a n y  żydow skie ,  
rab in  kaliski w  to w a rz y s tw ie  
sw ego  kolegi poznańskiego  u- 
dali się do p. w o jew o d y  M a- 
ru szew sk ieg o ,  p ro sząc  go, p ri­
m o o zas tosow an ie  ś ro d k ó w  
p rzec iw ko  bojkotow i, o raz  o 
n ieza tw ierdzan ie  u ch w a ł  p o ­
szczegó lnych  rad  miejskich, 
zn o szący ch  ja rm ark i  k ram ne . 
Ż ądan ia  te m o ty w o w a n o  w y ­
tw o rzen iem  się k ilkuset h an ­
dlarzy , k tó ry  c a łk o w ity  b y t  

sw ój i sw oich  ro d z in  właśnie.

na udziale w  ty ch  ja rm ark ach  
oparli. W iadom ość  o tej oso­
bliwej delegacji p oda ła  w  
sw oim  czas ie  p ra s a  ż y d o w ­
ska, —  d odaw szy ,  n a  k o ń ­
cu, —  że p. w o jew o d a  obiecał 
żądan ia  ż y d ó w  zaspokoić. Ze 
s t ro n y  w ład z  sp ro s to w an ia  tej 
w iadom ości nie było.

Je s t  ba rdzo  p ra w d o p o d o b ­
nym , że te raz ,  g dy  te zażydzo  
ne p o w ia ty  zna jdą  się w  o- 
bręb ie  woj. P oznańsk iego ,  a- 
tak  ży d o w sk i  na  ja rm ark i zo­
stanie w zm ocniony .

Tego jeszcze nie b y ło !
„P o lska  N a ro d o w a 11, jak już 

w s z y s c y  dobrze  w iem y, do ­
sy ć  częs to  jest konfiskow ana.

O statn io  z d a rzy ł  się jednak 
w y p ad ek ,  k tó ry  ze w zględu  
n a  jego ch a rak te r ,  podajem y 
do w iadom ości n a sz y ch  C z y ­
telników.

W e  w to rek ,  dnia 6 kw ie tn ia  
około godz. 12-tej, do d ru k a r ­
ni, w  k tó re j  drukuje się „P o l­
ska  N a ro d o w a 11, p rzysz li  nie- 
um undurow an i policjanci z ż ą ­
daniem  w y d a n ia  skonfiskow a­
nego  na polecenie S ądu  Nr. 15 
„Polski N a ro d o w ej"  na dzień 
11 kw ie tn ia  br.. p y ta jąc  ró w ­
nież o m utację  śląską.

T y m czasem , co naocznie 
s tw ierdzili  sami w y w ia d o w c y ,  
nu m er  „Polski N aro d o w ej"  nie 
by ł  jeszcze  n a w e t  p rz y g o to ­
w a n y  do druku.

Z a tu szo w ać  w ięc  tej s p ra ­
w y  już nie m o żn a  było. Nie 
pom ógł telefon z W y d z ia łu  
Ś ledczego.

In te rw en iu jący  re d ak to r  
„Polski N arodow ej" ,  dow ie­
dział się od p. S ta ro s ty  G rodz 
kiego w  Poznaniu , iż żad n y ch  
poleceń w  ty m  kierunku nie 
daw ano . D ać ich n a w e t  nie 
m o żn a  by ło ,  dopóki nu m er  po

Komunikat
Z a rząd  G rodzki S tronn ic ­

tw a  N a rodow ego  n a  stoł. m ia­
sto P o z n a ń  kom unikuje nin iej­
szym , że p rz y  re ferac ie  sam o ­
rz ąd o w y m  Z arząd u  G rodzk ie­
go u tw o rzo n a  zo s ta ła  sekcja  
dla sp ra w  m iejskich stoł. m ia ­
s ta  P oznan ia .  K ierow nik iem  
sekcji zos ta ł  re fe ren t  sam o ­
rz ą d o w y  Z arządu  G rodzkiego  
S tron. Ńar.

Z adan iem  sekcji jes t  p rzede  
w szy s tk im  in form ow anie  człon 
k ó w  S tro n n ic tw a  N arodow ego  
o raz  o b y w a te ls tw a  m ias ta  P o ­
znania  o ak tua lnych  zagadn ie ­
niach i sp ra w ach  gospodark i 
sam o rząd o w e j  m ias ta  P o zn a-  
n'.T, o p ra co w y w a n ie  w  ram ach
i., lu la tów  Ś tro n n ic tw a  N aro ­

dow ego  zagadnień, d o ty c z ą ­
c y c h  s p ra w  miejskich, podej­
m ow an ie  u ch w a ł  i rezolucyj, 
d o ty c z ą c y c h  s p ra w  m iejskich 
na p o d s taw ie  opinni i żąd ań  
przedstaw icie li  o b y w a te ls tw a  
m ias ta  P oznan ia ,  w y g łaszan ie  
re fe ra tó w  o s p ra w a c h  m iej­
skich oraz  ogłaszan ie  kom uni­
k a tó w  w  prasie  o sp ra w ach  
miejskich stoł. m. P oznan ia .

S ekcja  dla s p ra w  miejskich 
p rz y  re ferac ie  s am o rz ąd o w y m  
Z arząd u  G rodzk iego  S. N. p r a ­
co w ać  będzie p rz y  w sp ó łu ­
dziale p rzeds taw ic ie l i  o b y w a ­

te l s tw a  m. P o zn an ia  z,e w s z y ­
stk ich  sfer  z a in te re so w an y ch  
sp raw am i miejskimi.

K orespondencję  k ie ro w ać

w y d ru k o w an iu ,  nie dojdzie  do 
rąk  cenzora .

Ś am o w o la  policjantów, k tó ­
rz y  dopuścili się tego czynu 
jest ja sk ra w o  w idoczna. U de­
r z a  ona ty m  bardzie j ,  iż z o s ta ­
ła  popełn iona w  okresie  k o n ­
solidacji n a ro d o w ej,  k tó re j  po­
trze b n a  jes t  a tm o sfe ra  spoko­
ju, z  w y k lu czen iem  m ożliw o­
ści w sze lk ich  zadraśn ięć .

Boli n as  tak że  ten  fakt, że ci 
k tó rz y  dopuścili się tej sam o ­
woli, p o d szy w a li  się pod au to ­
ry te t  sądu, s to jącego  ponad  t e ­
go rodzaju  „w y p a d k a m i"  i t ę ­
p iącego je.

Słowa i czyny
Czy zak az  m in is tra  nic 

nie zn aczy ?
P rz e d  n ie d a w n y m  czasem  

m in is te r  sp raw ied liw ośc i  G ra ­
bow sk i  w y d a ł  instrukcję, w e ­
dług k tó re j  należenie do poli­
ty czn e j  o rganizacji  Koca sę ­
dz iów  i p ro k u ra to ró w  R. P . 
jest n iezgodne z  obow iązu jącą  
p ra g m a ty k ą  s łużbow ą .

T y m cz asem  jedno z o s ta t ­
n ich doniesień  P A T  m ó w i o 
tym , że w  Lublinie p rzew odzi  
akcji obozu K oca p rezes  ta m ­
te jszego  Sądu  O k ręg o w eg o ,  dr. 
B ry ła .

I gdzież tu poszanow an ie  
p r a w a ?  Kto m a  go p rz e s t rz e ­
gać  p rzed e  w szy s tk im ,  jeżeli 
nie ci, k tó rz y  są  do  tego p o w o ­
łan i?

C zy  za k az  m in is t ra  G ra ­
bow sk iego  dla p. B r y ły  nic nie 
z n a c z y ?

M o żeb y  się tak  p. m in ister 
bliżej sw em u  p o d w ład n em u  
p rzy jrza ł ._____________

należy  do Z a rząd u  G ro d zk ie ­
go S. N. —  sekc ja  d la  s p ra w  
miejskich stoł. m. P o z n a n ia  — 
P oznań , ul. św . M arc in  65. 
P oznań , dn. 8 k w ie tn ia  1937 r. 
Za Z a rząd  G rodzk i S tro n n ic ­

t w a  N a ro d o w e g o :
(— ) D r  W ró b e l ,  p rezes.

(— ) M. B ukow sk i,  ref. adm ,

(C iąg d a lszy  ze str. 1.) 
w ó z  żelaza, niklu, w olfram u, 
ch ro m u  itp. P r z y w ó z  alumi­
nium, tak  w ażn eg o  m eta lu  w  
lo tn ic tw ie  p o w ięk sz y ł  się w 
s ty czn iu  1936 roku  n a w e t  dzie­
sięciokrotnie  w  stosunku do 
p rz y w o z u  w  styczn iu  1933 ro ­
ku.

O grom nie  tak że  w z ro s ła  pro 
dukcja sam ochodów  w  Niem ­
czech . W  ro k u  1932 w y p ro d u ­
k o w a n o :  42.193 sam ochodów  
oso b o w y ch  i 8.224 c iężaro ­
w y ch ,  w  roku  1933 już 92.610 
o so b o w y ch  i 13.222 c ięż a ro ­
w y ch ,  w  ro k u  1934 w y p ro d u ­
k o w an o  147.330 sam ochodów  
o so b o w y ch  i 27.325 c ięża ro ­
w y ch ,  a w  roku 1935 a ż . 186 
tys .  438 osobow . i 37.204 c ię ­
ża ro w y ch .  S ło w em  m o to ry z a ­
cja Niemiec postępuje szalenie 
naprzód .

Innych  cy f r  m o żn ab y  w y li­
c z y ć  setki. A w szy s tk ie  w s k a ­
zują  s ta ły  w zro s t .  Ś w iad cz y  
to. że Niemcy, mimo k łopo tów  
gospodarczo  - p ieniężnych, nie 
ża łu ją  w y d a tk ó w  na zao p a trzę  
nie w ojenne, że go rączk o w o  
tw o rz ą  zapasy ,  jak g d y b y  woj 
n a  już b y ła  niedaleka... Kto wie 
z resz tą ,  jak jes t  z n ią  w  isto­
cie. F ak tem  jest jednak, że 
N iem cy  o niej w c iąż  m y ś lą  i 
że do niej g o rą czk o w o  się 
p rzy g o to w u ją .  A m y ? . . .  M y 
śp iew a m y :  „ Jeszcze  nie zgi­
nę ła"  i sądz im y, że to  nas  u- 
ehron i p rzed  ag res ją  obcych. 
C zas  m y ś leć  i dzia łać  inaczej, 
c z a s !

35 dolski...
W arszawa.  P o lsk a  p osiad a  34 

m ilio n y  221 ty s. m ieszkańców .
— D o m in. K w ia tk ow sk iego  

p rzyb y ła  d elegacja  kupców  ż y ­
dow skich  z C horzow a i z K ato ­
w ic  ze sk argam i na bojk ot prze­
p row adzony przfez narodow ców .

— M in. o św ia ty  p rzyp om ina, 
że m undurki jed n o lite  w szko­
łach  p ow szechn ych  n ie  obow ią­
zują  i  m o g ą  b yć zaprow adzone  
ty lk o  za zgodą rodziców .

Poznań. N a  w a ln ym  zebraniu  
Zw iązku L ekarzy  u chw alono, że  
do org a n iza cji m ogą  należeć ty l­
ko P olacy .

Łódź. Żydzi, so c ja liśc i i  kom u­
n iśc i w organ izacjach  zaw odo­
w ych  p o sta n o w ili jed n ogod zin n y  
stra jk  jako p rotest p rzeciw  roz­
w iązan iu  R ady M iejsk iej.

Sosnowiec.  W  dniu  9 bm. roz­
p oczął s ię  przed Sądem  O kręgo­
w ym  proces p rzeciw  9 n arod ow ­
com , osk arżonym  o rzucanie p e­
tard  pod sk ła d y  żyd ow skie.

Łuck.  S ta ro stw o  w  K ow lu  za­
ję ło  b roszurę w yd an ą  przez ks. 
prał. T ok arzew sk iego, b. k apela­
n a  P iłsu d sk ieg o .
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Technika rewolucji hiszpańskiej...

R e w o l u c j a  w b r e w  n a r o d o w i
Przedruk nawet częściow y,w zbroniony!

Otóż istnieje jeszcze inny 
dziw ny rodzaj rewolucji,  a 
Mianowicie tak  zw anej rew o - 
[UlCji narodow ej,  ale w b re w  
narodowi. Robi ją  n a ró d ,  ale 
f°bi ją  w b re w  sw oim  is to tnym  
interesom. T ak i rodzaj re w o ­
lucji m ieliśm y w  Bolszewii. Re 
w olucja bolszew icka  b y ła  nie­
słychanie m isternie  zb u d o w a­
na. N aród  rosy jsk i do jrzew ał 
do rewolucji i k aż d y  niezaśle- 
Dioriy, ale jasno p a t rz ą c y  n a  
św iat m usia ł  zgodzić  się z tym, 
że stosunki w  Rosji za sz ły  tak  
daleko, iż jed y n y m  w yjśc iem  
by ła  rew olucja .  Dużo ludzi nie 
zdaw ało  sobie z tego sp raw y ,  
podobnie z re sz tą  jak  i dzisiaj 
jeszcze jes t  n ies łychana  ilość 
ludzi na iw nych , k tó rzy  na sam 
dźw ięk s ło w a  rew olucja  d o ­
stają a ta k ó w  mdłości. S tw ie r ­
dzić dalej trzeba ,  że rew olucja  
rosy jska g o to w a ła  się w  m yśl 
n a jżyw otn ie jszych  in te re sów  
n a ro d o w y ch  rosyjskich. T y m - 
czasem  s ta ła  się tam  rzecz  je­
dnak s t ra sz n a !  S ta ła  się d la te­
go, pon iew aż inteligencja b y ła  
kompletnie w y n a ro d o w io n a ! 
Nie rozum ia ła  ona zupełnie 
P rocesów  d o k o n y w u jąc y ch  się 
w  narodzie  rosyjskim . Nacjo- 

■ naliści, k tó rz y  tak  się n a z y w a ­
li, ale nimi zupełnie nie byli, 
stali zupełnie na uboczu! Nie 
rozumieli n a rodu  rosy jsk iego  i 
nie szli z nim razem ! T o  było  
k lęską dla nich i n a ro d u  ro sy j­
skiego. S k o rzy s ta l i  b o w iem  z na 
nas tro jów  rew o lu cy jn y ch  n a ­
s tro jów  rew o lu cy jn y ch  narodu  
rosyjskiego odw ieczni w ro g o ­
wie n arodów , żydzi i m arksiśc i  
' tak ż e  żydzi) i ich pokrew ni 
duchem. Z osta ł  n a ró d  rosyjski, 
n ieośw iecony, niepiśm ienny 
bez p rz y w ó d c ó w  rewolucji 
narodow ej.  Na p rz y w ó d c ó w  
narzucili sie m arks iśc i  i w y k o ­
rzysta li  rew olucję  dla sw oich  
celów. D okona ła  się rew olucja  
z narodem,, ale p rzec iw  n a r o ­
dowi i jego celom. C zy  i w  
tym  w y p a d k u  o s ta teczn ie  n a ­
ród nie zw y c ięży ,  to  już inna 
rzecz. T ak  przynajm nie j się z a ­
nosi obecnie w  Bolszewii.

Z rewolucji bo lszew ickie j a 
n aw e t  w  p ew n y m  stopniu  już z 
rewolucji francuskiej t rz e b a  
było  w y c ią g n ąć  daleko idące 
wnioski. W niosk i te w y c ią g n ę ­
li dopiero  Mussolini dla W łoch ,  
a Hitler d la  Niemiec. T a m  też 
u da ły  się p ie rw sze  n a p ra w d ę  
rew olucje  n a ro d o w e .
. Marksiści poznaw szy raz, w  
■iaki sposób m o żn a  zapomocą 
rewolucyj narodowych lub o 
Podłożu n a ro d o w y m  dla siebie

w y c ią g n ąć  ko rzyśc i ,  narzucili 
się w szędzie  tam, gdzie z a n o ­
siło się n a  rew olucję,  na  p r z y ­
w ódców . W o b e c  tego  znowu, 
iż obecnie, jak i z re sz tą  d a w ­
niej, różne naro d y ,  a  w łaśc iw ie  
w szystk ie ,  nie m ają  u n o rm o ­
w a n y ch  s to su n k ó w  polityczno- 
u s tro jo w y eh  i co w ięcej i w a ż ­
niejsze k w e s ty j  socjalnych, 
p rz y w ó d c y  socja łżydokom uno- 
m asonerii  postanow ili  ro z d m u ­
chać s p ra w y  socjalne a  spe­
cjalnie sp ra w ę  robotn iczą. Nie­
w ątp liw ie  rozw iązan ie  s p ra w y

robotniczej leży  w  in teresie  n a  
rodu, a  w ięc  jest to sp ra w a  
czysto  n a ro d o w a  o n iezw y ­
k ły m  znaczeniu. Odpowiednie 
jej rozw iązan ie  w zm o cn iło b y  
n iew ątp liw ie  naród. N ieste ty  
do czasó w  Avojny św ia to w e j 
nie było  w  żad n y m  kra ju  ludzi, 
k tó rz y b y  zajęli się w  sposób 
sz c z e ry  s p ra w ą  robotniczą. 
P e w n e  w ysiłk i  kościo ła  nie 
d a w a ły  rezu lta tó w  decy d u ją ­
cych . S tą d  też zajęli się tą  
s p ra w ą  i o trzym ali  m onopol na 
nią m arksiśc i.

Niesiemy pomoc
Polska Narodowa" swym abonentom!SI

C złonkow ie S tro n n ic tw a  Na 
rodow ego  znajdują się w  szcze 
golnie ciężkim  położeniu m a ­
teria lnym . D laczego  tak  jest, 
w iem y  w s z y s c y  dobrze, w ięc  
p isać już o ty m  nie będziem y. 
F a k t  ten jednak  zm usza  nas  
do m yślenia, jak tem u złu z a ­
radzić ,  jak  je zn iszczyć, lub 
też  p rzy n ie ść  choć odrobinę 
ulgi.

W  trosce  serdecznej o po ­
t rzebu jących  po m o cy  Redakcja 
„Polski Narodowej" po  ro z ­
w ażen iu  s p ra w y  pos tanow iła  
p rzynajm nie j  na m a ły m  odcin­
ku p rzy jść  z pom ocą  sw y m  
C zyte ln ikom  i Ich Rodzinom. 
P r z y  pom ocy  ży cz liw y ch  n am  
osób u zy sk a liśm y  m ożność  d a ­
nia n a sz y m  s ta ły m  abonen tom  
i cz łonkom  Ich R odzin :

a) bezpłatnych porad praw­
nych,

b) ulgowej pomocy lekar­
skiej,

c) ulgowej pomocy denty­
stycznej —  i

d) pewnej liczby bezpłat­
nych letnisk dla dzieci,

W  zakres ie  b ezp ła tn y ch  p o ­
rad  p raw n y ch ,  tak  w  dziedzi­
nie politycznej,  jak też i p r y ­
w atne j.  po okazaniu  k w itu  a- 
b o u am en to w eg o  „Polski Naro­
dowej", Redakcja pism a sk ie­
ruje po trzebu jącego  p o ra d y  do 
p raw nika ,  k tó ry  zupełnie bez­
płatnie, udzieli w y c z e rp u ją ­
cych  w y jaśn ień  i radę.

Odnośnie pomocy lekarskiej 
i dentystycznej Redakcja „Pol 
ski Narodowej", będzie udz ie ­
la ła  w szy s tk im  s ta ły m  ab o ­
nentom  pisma i cz łonkom  Ich 
Rodzin  za okazan iem  k w itu  a- 
bonam en tow ego , BON, u po­
w a żn ia jący  do k o rz y s ta n ia  z 
pom ocy  lekarsk ie j  i d e n ty s ty cz  
nej u osób zna jdu jących  się w  
w y k az ie  red ak cy jn y m , za zni­

żona o 25fl/o opłatą. B ony  o- 
p iew ające  na z g ó ry  określone 
k w o ty  będzie regu low ała  Re­
dakcja „Polski Narodowej".

P r z y  p o m ocy  Sekcji Ż eń­
skiej S tro n n ic tw a  N aro d o w e-  
ao, Redakcja „Polski N arodo­
wej" będzie rów nież  m ogła  u- 
mieścić zupełnie bezpłatnie p e ­
w n ą  ilość dzieci najbiedniej­
szych  abonen tów , na ko lo ­
niach letnich i le tn iskach w  
czasie m iesięcy  w ak acy jn y ch .

S p o d z iew am y  =się, iż w s z y ­
s c y  nasi C zy te ln icy  p rzy jm ą  
te w iadom ość  z zadow oleniem . 
Za cenę bow iem  p re n u m e ra ty  
„Polski Narodowej" u zy sk a ją  
m ożność k o rz y s ta n ia  z p o m o ­
cy  w  w y p a d k a c h  w y że j  om ó­
w ionych.

Z areag o w an ie  na ten nasz  
p ie rw szy  k rok  w  k ie runku  nie 
sienią p o m ocy  sw oim  bliskim, 
zachęci nas do dalszej p ra c y  
w  tej dziedzinie.

W s z y s c y ,  k tó rz y  p ra g n ą  
s k o rz y s ta ć  z pom ocy , niechaj 
zg łasza ją  się w  godzinach  od 
11 do 14 w  Redakcji  „Polski 
Narodowej", P oznań , św. M ar­
cin 65, m. 14, z k w item  ab o ­
n am en to w y m , oraz  w y c ię ty m  
kuponem  zam ieszczonym  w  
num erze, ce lem  sk ie ro w an ia  
ich do dalszego za ła tw ien ia  
sp ra w y .

Niesiemy pomoc, w iec ko­
rzystajcie z niej w szyscy!

B O N
na bezpłatna poradę pra­
wną, lub ulgową opiekę 
lekarską i dentystyczną 
dla abonentów

„POLSKI NARODOWEJ".

&łosy... i echa
Emeryturka p. Koca
S ą  ludzie, k tó ry m  się w  

P o lsce  dobrze  powodzi. Nie 
wielu ich jest, ale w  k ażd y m  
razie są. N ależy zaś  do nich 
tak że  i p. Koc. C zy m  on już w  
sw ej życ iow ej k a r ie rze  nie
b y ł!  P u łkow nik iem , posłem, 
w icem in is trem  skarbu , p re z e ­
sem  B anku  P ińskiego, w ice ­
p rezesem  za rząd u  g łów nego  
B B W R ..  a ostatn io  jest, jak
w iadom o „szefem " sw ojego  o- 
bozu politycznego. A w ięc 
cz łow iek  z „Legionu za s łu żo ­
nych". M a p ra w o  do te ­
go, ab y  go p ań s tw o  na leżycie  
za jego „ tru d y "  w y n a g ro d z i ­
ło. P isze  w łaśn ie  o ty m  organ  
Z w iązku  E m e ry tó w  „E m ery t"  
w  nr.  2 z dnia 13. 1. b r . :

W gru d niu  1936 p rzen iesio ­
n y  zosta ł w  dobrze zasłużony  
stan  spoczynku, l iczący obec­
nie 15 lat życia,  p u łk ow n ik  A- 
dami Koc... z zaliczeniem cło 
w ysłu g i  em eryta lnej lat M, a 
to 29 la t z ty tu łu  służby w o j­
skow ej i 5 la t służby cyw iln ej, 
z w ym iarem  uposażenia em e­
rytalnego w  wysokości 1300 zł 
miesięcznie
B ardzo  ta  n o ta tk a  dla nas 

c iek aw a .  Bo m ów i nam  o tym , 
że p. Koc w  sw ej wielkiej g o r ­
liwości s łużenia  P olsce , już 
jako 11-letni dzieciak b y ł  u- 
rzędnikiem . R achunek  jes t  
p ro s ty :  45 lat życia , 34 la ta  
w y s łu g i  em ery ta lne j.  Z aczął 
więc. p ra c o w a ć  w  11-tym ro ­
ku życia . Genialnie, c o ?  No-, 
ale „w ódz"  now ego  obozu  m u­
si b y ć  geniuszem !

A jak a  to b y ła  ta  jego p ra ­
c a ?  J a k a  ta  jego s łużba  w o j­
s k o w a ?  O ty m  m ów i nam  zno­
w u  inny w  tych  sp raw ach  a u ­
to ry te t ,  o becny  p rem ie r  Sk ład  
kow ski.  W  książce  sw ej  „B e­
n iam inów 1917—-1918“ tak  n a  
stronie  104 pisze on o Kocu: 

C ałym i god zin am i, leżąc w 
c ien iu  sosen  obyw atel Koc, 
p rzezroczysto  b lady, — czyta  
„K w iatk i św. F ran ciszk a  z A- 
syżu “, lub słab ym  głosem  (był 
w ów czas chory) d ysk u tu je z na 
mi, zaczyn ając każde zdanie  
od w yrazu  „szlachetni".

B ard z o  m iła  to p raca .  I 
ba rdzo  w eso ła .  Ale, jako że 
już od  d z iec iń s tw a  (11 roku  
życia) p ro w ad zo n a ,  w ięc  em e­
ry tu rk a  słusznie się należy. 
Nieduża, bo to, panie, k ry z y s  
itd„ ale zaw sze  coś. 1300 zł 
miesięcznie.

Nie do pogardzen ia !
(j. pat.)
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W domu każdego narodowca 

powinna znaleźć się 

„POLSKA NARODOWA".
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Prawosławie w ofenzywie
P rze g lą d a jąc  w ynik i  spisu 

pow szechnego  z r. 1931 i z e ­
s taw ia jąc  je z w yn ikam i tak ie ­
goż spisu z r. 1921, zna jduje­
m y  w y so ce  zadziw ia jące  i je­
szcze bardzie j  n iepokojące c y ­
fry, św iadczące ,  że  na  Łem - 
kow szezyźn ie .  a w iec  w  kilku 
po w ia tach  podgórsk ich  woj. 
k rak o w sk ieg o  i lw ow skiego  
p ra w o s ław ie  w  d an y m  dziesię­
c io lec iu  porobiło  znaczne  po ­
s tęp y  k o sz tem  kato licyzm u 
ob rządku  wschodniego .

W iec ,  k iedy  w  r.  1921 w s z y ­
stk ich  ce rk w i  w  woj. k r a ­
k ow sk im  by ło  728, w  10 lat 
później znalazło  ich się ponad
12.000. W  p rzy leg ły m  pow ie­
cie krośn ieńskim  woj. lw o w ­
skiego, w  r. 1921 by ło  p ra w o ­
s ław n y c h  12, a w  1931 już 
4.252. D ro h o b y cz  liczył p rz y  
p ie rw szy m  spisie 94, a p rzy  
drugim  425. i t. d. N ies te ty  nie 
m o żem y  d o s ta rc zy ć  całk iem  
dok ład n y ch  c y f r  ze spisu 1931 
r., gdyż  p rz y  o p raco w y w an iu  
w y n ik ó w , Gł. U rząd  S ta t.  w  
wielu pow ia tach  nie podaje 
l iczby p ra w o s ław n y ch ,  k tó ­
ry ch  mieści w  ogólnej ru b ry ce  
„ innych"  w y z n ań .  Niemniej 
jednak, podane w y że j  cy f ry ,  
p rz e w y ż sz a ją  r a z e m  sumę
16.000 w y z n a w c ó w  p ra w o s ła ­
wia. w y k a z a n y c h  n a  Ł em k o w - 
szczyźn ie  w  r. 1931, podczas  
g dy  w  r. 1921, ca łk o w ita  ilość 
ich s ięgała  za ledw ie  trochę 
ponad 800 osób, czyli, że^ w  o- 
m aw ian y m  okresie  wzrośli oni 
20-krotnie!

Że p ro p ag an d a  p ra w o s ław ia  
pom iędzy  katolikam i ob rządku  
wsch. w  M ałopolsce p ro w a ­
dzona b y ła  oddaw na. w iem y  o 
tym  doskonale. R ząd  ca rsk i nie 
ża ło w a ł złota, a b y  p rz y g o to ­
w y w a ć  sobie g ru n t  do p r z y ­
szłego zjednoczenia  ty c h  „od­

w iecznie  ro sy jsk ich "  ziem pod 
b e r łem  op iekuńczym  R o m an o ­
w ów . W ie m y  także , że w  c z a ­
sie rosyjskiej inw azji w  M a­
łopolsce w  la tach  1914-15 ta  
d ługoletnia p ro p ag an d a  p r z y ­
g o to w a w c z a  jęła  w y d a w a ć  b o ­
ga ty  plon w  form ie p rz y łą c z a ­
nia ca łych  parafii do p ra w o s ła ­
wia. Ale w iem y  także , że po 
ew akucji w ojsk  i w ła d z  ro sy j­
skich ci k o n w e r ty c i  p ra w o s ła ­
w ni zaczęli się g w a łto w n ie  w y  
p ie rać  w ia ry  „carsk ie j" ,  co  w 
d a lszy m  ciągu  znalazło  w y ra z  
w  zn ikom ych  ilościach ich, po­
d an y ch  w  spisie z r. 1921.

Czem u w ięc  na leży  p rzy p i­
sać tak  n ie s ły ch an y  postęp 
p ra w o s ła w ia  już pod rządem  
polskim, k ied y  nie groz iły  ani 
p rz y m u sy  żadne, ani te ż  jak ie­
kolw iek  beneficja dla w y z n a w ­
c ó w  c e rk w i?

Kto ty lko m ia ł sposobność 
bliżej ze tknąć  się z ce rk w ią  
rosy jską, ten  doskonale zdaje 
sobie sp raw ę ,  że o d a r ta  p rzez  
ca rsk ie  sam o w ład z tw o  ze 
w sze lk ich  w a r to śc i  i z c h a ra k ­
teru  ek lez jastycznego . nie m o ­
gła ona w y w ie ra ć  fa scy n u ją ­
cego w p ły w u  na w y z n a w c ó w  
innych religii, a zw ła szcz a  na  
kato lików . Już  sami p ropaga-  
to row ie , a m ianow icie  duchów  
ni p raw o s ław n i  są  dosta tecznie  
o d s t rę c z a ją c y  w  porów nan iu  
z du ch o w ień s tw em  katolickim, 
ab y  m ożna  b y ło  w ie rzy ć  w  po­
w odzen ie  ich misji. Jeżeli w ięc 
pomimo to w szy s tk o  ce rk ie w  
p ra w o s ław n a ,  zna jdu jąca się 
dziś w  k om ple tnym  rozkładzie , 
porobiła  jednak  tak ie  postępy, 
to m us ia ły  tu o d e g ry w a ć  role 
jakieś w z g lę d y  uboczne i w t r ą ­
ciły  się czynniki zgoła obce 
w szelk im  zasadom  religijnym.

Za czasó w  ca rsk ich  działało  
złoto ro sy jsk ie .  C z y ż b y  i dziś

miało mieć m iejsce co ś  podob­
nego  ze s t ro n y  tych , k tó rz y  ra -  
dziby na  n aszy m  gruncie s z e ­
rz y ć  w sze lk iego  rodzaju  fe r­
m e n t?  C zy  może. jak  tw ie rd z ą  
n iek tó rzy ,  odpadanie  w y z n a w ­
c ó w  kato licyzm u w schodn iego  
jest w y n ik iem  w p ro w ad za n ia  
do tego ob rządku  p ie rw ia s tk a  
politycznego t. zw . „uk ra iń ­
skiego" i sze rzen ia  w  życiu  r e ­
ligijnym w a lk  n a ro d o w o śc io ­
w y c h  ?

Jak k o lw iek  rzecz  się m a, to 
jednak  w ynik i tej jakiejś nie­
zbadanej jeszcze  dokładnie  a k ­
cji zakulisow ej są  bardzo  g ro ź­
ne. Ś w iad czą  one w  k aż d y m  
razie o n iezby t wielkiej sile i 
odporności sam ego ob rządku  
w schodniego  i jego p as te rzy ,  
co z re sz tą  aż nadto  ja sk ra w o  
s tw ie rd z iły  w ym ien ione  w y że j  
w y p ad k i  akcesu  do p ra w o s ła ­
w ia  ca ły ch  parafii  w  czasie ro ­
syjskiej okupacji. W ł. Dw.

OGŁOSZENIA,
PRENUMERATY

na POLSKĘ NARODOWA
przyjm uje  się w  Bydgoszczy  
ul. D r  Em ila  W arm ińsk iego  17, 
I p ię tro  codziennie od godz 17 
do 19-tej z w y ją tk iem  niedziel 

i św iąt .  
Poszukiwani są kolporterzy!

SEe świata...
Berlin.  W ych ow an ie m łodzieży  

n iem ieck iej, w ed łu g  u sta w y  „młc 
dzieży (państwowej" m a b yć do­
konane przez trzy  czyn n ik i: dom 
rod zinn y, szkołę i  H itler-Ju ged , 
do której je st  zobow iązana n a­
leżeć ca ła  m łodzież.

— N a zap roszen ie naczelnego  
w odza w ojsk  lo tn iczych  Goerin- 
g a  p rzy b y ły  do N iem iec  k om isje  
lo tn icze  z B r a z y lii i  Chile.

Dusseldorf.  Jed en  z w ła śc ic ie li 
w ięk szych  gosp od arstw , który  
d ał og łoszen ie , że sprzeda 300 
kur z pow odu  braku p aszy , zo­
s ta ł p o c ią g n ię ty  do odpow iedział 
n ości sądow ej i u k aran y  6 tyg . 
w ięzien ia .

Moskwa. W ie lk i g łód  je s t  p rze­
w id yw an y  w  tym  roku g osp od ar­
czym  w B o sji.

Sofia. O dbyła s ię  prem iera  
„Dziadów" M ick iew icza. '

Londyn.  W ed łu g  in form acji, 
p ra sy  t. zw. k om isja  p a lestyń sk a  
opracow uje p lan  p odzia łu  P a le ­
s ty n y  na żyd ow sk ą  i arabską  

oraz ok ręgi n eu tra ln e np. J ero ­
zolim a, k tóre p ozostaw a łyb y  pod 
bezpośrednią  ad m in istracją  a n ­
g ie lsk ą .

Londyn.  P rz y  u d zia le  przed­
s ta w ic ie li 23 p ań stw  zosta ła  o- 
tw arta  k on feren cja  producentów  
cukru.

Dr. mi Tadeusz Wróbel
Lekarz 

mieszka obecnie

Św. Marcin nr. 25 I. ptr.
umilili .
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BOLESŁAW RUDZKI.

ROSJA NA PRZEŁOMIE
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O d w ró t  Rosji od kom unizm u, mimo realizacji ca łego  s z e ­
regu ko m u n is ty czn y ch  koncepcy j,  m ożna  już za n o to w ać  od roku 
1928, m ianow icie od czasu s łynnej dyskusji S ta lina  z T rock im  
;ia tem at „możliwości budowy socjalizmu w jednym kraju". 
Z w y c ię s tw o  tezy  sta linow skiej i banicja  T rock iego  z w ia s to w a ­
ły  już ra d y k a ln y  z w ro t  w  dziejach Z. S. R. R „ zw ro t ,  z k tó rego  
is to ty  i n a s tęp s tw  zap ew n e  nie zd a w a ł  sobie s p r a w y  sam  jego 
s p ra w c a  —  Stalin.

W  1928 roku  Trocki,  b io rąc  pod uw ag ę  ó w c zesn y  stan  
rzeczy  w  Europie i w  S o w ie tach  o raz  w y c h o d ząc  z założenia, 
że bez w y w o ła n ia  pow szechnej  rew olucji us tró j  sow iecki w  
Rosji nie u t rzy m a  się, radził w y k o rz y s ta ć  n ad zw y cza j  dogodlny 
dla S o w ie tó w  m om ent i zbrojnie „p rzy śp ie szy ć"  w y b u c h  re w o ­
lucji na zachodzie Europy .

S talin  był innego zdania. U w aża ł ,  że u s tró j  sow iecki w  
Rosji m ożna  ustab il izow ać ty lko  d ro g ą  u p rzem y sło w ien ia  k ra ju  
i w y tw o rz e n ia  p rzepo jonych  ideałam i kom unis tycznym i w ie lo ­
m ilionow ych m a s  robo tn iczych  o ra z  chłopskich, k tó re  p rz ez  
sko lek ty w izo w an ie  i zm echan izow anie  ro ln ic tw a  n a leż y  w c ią g ­
nąć w  orbitę  ideologii kom unistycznej z a ró w n o  pod w zg lędem

go sp o d arczy m  jak i po litycznym . P r z y  ty m  z rew o lto w an ia  c a ­
łego św ia ta  S ta lin  bynajm niej nie w y rz e k a ł  się. Chciał je ty lko 
p rzep ro w ad z ić  zapom oeą  w y g ry w a n ia  p rz ec iw ień s tw  im peria­
l is tycznych  innych pańs tw , p ro w o k u jąc  je do w ojny , k tó rą  do ­
piero w  k o ń c o w y m  okresie  S o w ie ty  w in n y  p rze is to czy ć  z im­
peria lis tycznej na  d o m o w ą  w  skali św ia to w e j  i w  ten  sposób 
zap ro w ad z ić  ustró j kom u n is ty czn y  n a  ca ły m  świecie.

Obaj a d w e rs a rz e  w  rozum ow an iach  sw o ich  błądzili. Bo po 
p ie rw sze :  kom unizm  jest utopią, k tó ra  n ig d y  nie m o że  b y ć  
w  całej pełni w cie lona w  życie , g dyż  p rz e c z y  ca łkow ic ie  na­
tu rze  ludzkiej;  n a w e t  zap ro w ad zen ie  ustro ju  kom un is tycznego  
w  ca ły m  św iec ie  w cześn ie  c z y  później m usia łoby  zak o ń czy ć  
się b an k ru c tw e m ;  po d rug ie :  za ró w n o  Trocki,  jaki i S talin  w  o- 
bliczeniach sw oich  zapominali o tem, że n a ró d  rosy jsk i p o s ia ­
d a  kilku w ie k o w ą  t rad y c ję  p a ń s tw o w ą  o w y ra źn ie  z a ry s o w a -  
jący ch  się k ie runkach  po li tycznych  i p ie rw ia s tk a ch  ku ltu ra l­
nych, k tó re  tak  silnie i g łęboko  są  zakorzen ione  w  jego psych i­
ce, że zmienić ich nie b y łb y  w  stanie n a w e t  geniusz Lenina, 
k tó ry ,  g d y b y  żył,  m u s ia łb y  także  ugiąć się p rzed  że laznym i 
p ra w am i h istoriozoficznym i n a ro d u  rosyjsk iego , A p ra w a  te 
w y p ły w a ją  za ró w n o  z psych ik i  tego narodu , jak i geopo litycz­
nego położenia  jego p ań s tw a .  D la tego też  p r a w  ty ch  nie może 
le k c e w a ż y ć  żaden  cz łow iek ,  k tó ry  p a ń s tw e m  rosy jsk im  rządzi- 

(C iąg  d a ls z y  nas tąp i)  . ,  .
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Wojna totalna
W ojną  to ta lną  n a z y w a m y  

Wojnę w sp ó łczesn ą  dlatego, że 
absorbuje ona dla sw oich  po­
trzeb w szy s tk ie  bez w y ją tk u  
P rze jaw y ży c ia  p ań s tw o w eg o ,  
Wszystkie jego dz ia ły  i w sz y -  
s tkie s iły  m o ra ln e  spo łeczeń ­
stwa, k tó re  o s ta teczn ie  będzie 
w łaśc iw ie  narzędz iem  p ro w a ­
dzenia w ojny .

Totalność w o jn y  jes t  zd o b y ­
czą w o jn y  św ia tow e j,  k tó rą  
P row adz iły  nie ty lko arm ie 
zorgan izow ane na podstaw ie  
Powszechnej s łużby  w o jsk o ­
wej, ale tak że  p rzem ysł,  ro l­
nictwo i rzem iosło , w  p ro d u k ­
cji sw ej w y m o g o m  w o jn y  pod­
porządkow ane . Zależność po- 
joiedzy zdolnością  p a ń s tw a  do 
k o n tynuow an ia  w ojny , a w y ­
dajnością jego p rzem y s łu  s ta ­
ta się oczyw is tą .  Zależność ta 
s tw o rz y ła  jednocześn ie  położę 
'Pie, w  k tó ry m  k ie ro w n ic tw o  
Wojny w  ró w n y m  stopniu inte- 
resuje się przeb ieg iem  działań 
Pa froncie, jak życ iem  i p ra c ą  w 
fabrykach  w e w n ą t rz  k ra ju , bo ­
wiem  spokój ich p ra c y  w p ły ­
w a bezpośrednio  na  zdolność 
bojow ą w a lc ząc y ch  armij.

Wkraczanie wojny do nor­
malnego życia państwowego i 
seołecznego zostało stwierdzo 
pp po doświadczeniach w iel­
kiej wojny i w  wojnie abisyń- 
skiej, która ze względu na od­
dalony teatr działań wojen­
nych, spowodowała państwo 
do regulowania życia społe­
czeństwa. głównie w  zakresie 
spraw gospodarczych.

D ośw iadczen ia  w łosk ie  będą 
miały wielkie  znaczenie dla 
sp raw dzen ia  teorii w o jn y  to ­
talnej, o p raco w an e j  n a  p o d s ta ­
wie nauk zm agań  sie 1914 — 
!918 lat.

T o ta lny  c h a ra k te r  n o w o cze ­
snej w o jn y  n ie  o g ran icza  się 
tylko do  gospodarcze j i f inan­
sowej dziedziny  ży c ia  p a ń ­
stw ow ego . O na  tak że  sięga do 
s trefy  życ ia  w e w n ę trzn e g o  na 
t/odu, k tó r y  m a  w ojnę  p ro w a ­
dzić A s tre fa  ta  jest tak że  po­
w ażną  s t ro n ą  totalności wojny.

Gen. L udendorf  w  ro zp raw ie  
swej o w ojnie totalnej na za ­
gadnienie spoistości i w a r to śc i  
moralnej narodu, jako p o d s ta ­
w ę w spó łczesne j  w o jny ,  k ła ­
dzie wielki nac isk . „W ojsko  — 
mówi L udendorf  —  tkw i k o ­
rzeniami w  narodzie , jes t  ono 
■lego częśc ią  s k ła d o w ą ;  jak 
wielką jest f izyczna, g o sp o d ar­
cza i d u ch o w a  siła narodu, tak  
wielką bedzie  siła w o jsk a" .  J e ­
dynie d u ch o w a  jedność m oże

pobudzić naród  do dodaw an ia  
m oralnej s iły  c iężko  w a lc z ą c e ­
m u w ojsku , do p ra co w an ia  na 
rzecz  w o jsk a  o raz  do zach o ­
w an ia  siły  odporu  w  p rz e c iw ­
nościach  w o jn y  i w obec  dz ia­
łań n ieprzy jacie la ."

T ak  b rzm ią  za łożen ia  w sp ó ł­
czesne j  w o jn y  w  p rz ed s taw ie ­
niu n iem ieckiego jej teo re ty k a .  
Jeszcze  dobitniej głosi on o-

Teatr N owy,  in sty tu cja , której 
is tn ien ia  w  obecnym  u kład zie  
stosun k ów  n ie  u sp ra w ied liw ia ją  
żadne, an i artystyczn e , an i sp o­
łeczno - k u ltu ra ln e w zględ y , jak  
gd y b y  d la  stw ierd zen ia  tego  
fak tu  w y sta w ia  sztukę, k tórej na  
dobrą spraw ę n ie  p ow inn aby  
n aw et p rzepuścić cenzura. J est  
to „P rofesja  p a n i W aren", p ióra  
Sh aw ‘a, a w ięc  p isarza  w y b it­

nego, a le  lu b u jącego  s ię  w  ja ­
k ich ś k ark ołom n ych  p arad ok ­
sach, w  k p iarstw ie , — w skutek  
czego w szelk ie  jego  u tw ory  n a le­
ży  p rzyjm ow ać z bardzo w ielk ą  
p rzezornością . D ana kom edia  
przechodzi w szystk o , co ty lk o  
n a jb u jn iejsza  a przy  tym  m oc­
no zdepraw ow ana w yobraźn ia  
m ogłab y  w ym yślić . N ie  w dając  
się  w  szczegó ły , w ystarcza  p o ­
w iedzieć, że ow ą „profesją" jest  
. . .  dom  p ub liczn y , ja k i o tw o­
rzy ła  zacna p an i W aren, aby  
zdobyć środki na w ych ow an ie  
córki i  d ostarczen ie jej m o żli­
w ych  w ygód, dostatku , etc. Zda­
je  się , że kom entarze są  tu  zby­
teczne . . .

■Kiedy zw rócono s ię  z p rop o­
zycją  w y sta w ien ia  tej sztu k i do 
Teatru  P o lsk iego , d yrekcja , ro ­
zu m iejąc d oskonale stan ow isk o

s trzeżen ie  na czas  t rw a n ia  woj 
ny. B ezw ątp ien ia  m oże  w o j­
sko, jego zdaniem, m ieć p o d ­
czas  pokoju swój p u n k t  p a t rz e ­
nia na  s p r a w y  jedności n a ro ­
dowej, ale podczas  mobilizacji, 
k ied y  miliony, b ęd ący ch  w  r e ­
ze rw ie  braci, uzupełn ią  szereg i 
w ojska, ten  punk t w idzen ia  b ę ­
dzie musiał ustąp ić  miejsce du 
chow ej jedności narodu.

sw ojo i rolę, jaką  ta  zasłużona  
i pod każdym  w zględem  na w y ­
sok im  p ioz iom ie  zn ajdu jąca  się  
p laców k a od egryw a w  a r ty ­
styczn ym  i k u ltu ra ln ym  życiu  
P ozn an ia , od rzu ciła  propozycję. 
T eatr N ow y n ajw id oczn iej sp o j­
rza ł na to z p unktu  w id zen ia  k a ­
sow ego i, z łudzony k o losa ln ym  
(jak  op iew ają  rek lam y  i k om u ­
n ik a ty ) pow odzeniem  w  W ar­
szaw ie, p ostan ow ił brudy te  za- 
p rodukow ać w  P o zn a n iu . Im pre- 
sar iem  w  danym  w ypad ku  b y ła  
p. H. C ieszow ska, n ied aw no je ­
szcze ciesząca  s ię  zn acznym  p o ­
w odzeniem , ale o sta tn io  bez w iel 
kich  rezu ltatów  u siłu ją c a  od zy­
skać na gru n cie  p ozn ańsk im  p o­
p rzedn ią  sw ą popularność.

P rz y  całej oh ydzie tej p lu g a ­
w ej sztu k i depcącej w  b o lszew ic­
k i w prost sposób n ajbardziej za­
sad nicze p od staw y  m oraln ości, 
jed n a  je s t  ty lk o  „okoliczność ła ­
godząca" w  tych  p rzed staw ie­
niach , a  m ian ow icie: n isk i p o­
ziom  g r y  ca łego  zesp ołu  z n ie ­
w ielkim i chyba ty lk o  w yróżn ie­
n iem  p. 'C ieszkow skiej w  ro li ty ­
tu łow ej. D zięk i tem u, n ie  było  
w ięc n ic, coby in te lig e n tn ą  i u- 
św iad om ion ą  sp ołeczn ie i  a r ty ­
styczn ie  pub liczn ość p ociąga ło  . . .

P o w y ż s z e  ro zw ażan ia  posia­
dają  is to tną  w a r to ść  dla k aż ­
dego  narodu . U regu low ane  s to ­
sunki w e w n ę trzn e ,  ca łk o w ita  
łączność  pom iędzy  a rm ią  i spo 
łeczeństw em , k tó re  p rzec ież  
będzie w ła śc iw y m  organem  
w o jn y  —  oto najw ażniejsze  
w arunk i,  po trzebne  do p ro w a ­
dzenia now oczesnej w ojny . «

W  ocenie jednolitości spo łe ­
czeńs tw a , oglądanej oczym a 
k ie ro w n ic tw a  w ojny . gen. L u ­
dendorf jes t  su ro w y .  O n  w y ­
m aga, b y  jednolitość ta  o p ar ta  
b y ła  nie na  p rzym usie , ale  na 
„duchow ej św iadom ości,  w y n i­
kającej z poczucia ra so w eg o  i 
re ligijnego". Jednolitość  tak ą  
posiada naród  japoński, k tó re ­
go spoistość jest w a lo rem  c z y ­
sto d u ch o w y m  i op iera  się 
g łów nie na  dogm atach  religii 
szinto, w iążące j  nierozdzielnie 
drogę cno tl iw ego  o b y w a te la  ze 
s łużba  dla ce sa rza .  Religia jest 
u  Jap o ń c zy k ó w  źró d łem  ich 
wielkich  cnót w ojennych ,  k tó ­
re m ogą b y ć  s taw ian e  za  p r z y ­
k ład  innym  narodom .

W  c h a ra k te ry s ty c e  w o jn y  
w spółczesnej,  w o jn y  totalnej, 
p rzy g o to w an ie  sp o łeczeń s tw a  
do w o jn y  zajmuje czo łow e 
miejsce. B ez  na leży tego  zro zu ­
mienia konieczności w o jennych  
p rz y g o to w a ń  trudno spodzie­
w a ć  się dos ta tecznej  ła tw ośc i  
w  p rz y g o to w a w c z y c h  p racach  
do w ojny , k tó re  n ie jed n o k ro t­
nie m uszą  n a ru szy ć  no rm alny  
b ieg  życ ia  jeszcze w  okresie  
pokoju. W  okresie  zaś  t rw an ia  
w o jn y  b ez  na jbardz ie j  ścisłego 
zw iązku  pom iędzy  a rm ią  i n a ­
rodem. nie będzie  m o żn a  m y ­
śleć o u trzy m an iu  nastro ju  m o ­
ralnego na tak im  poziomie, b y  
mógł on s taw ić  czo ło  w s z y s t ­
kim przec iw nośc iom  w o jen ­
nym, k tó re  w  w ojn ie  w sp ó ł­
czesnej dotkliw ie odczuje c a ­
łość n a ro d u  ją p ro w ad ząceg o .

M ów iąc  o ty m  prob lem acie  
gen. L udendorf  jest b a rd zo  k a ­
teg o ry czn y .  W ojnę  to talną, a 
tak ą  będzie k a ż d a  w o jna  p r z y ­
szłości, p ro w ad z i  nie państw o , 
iecz naród . K ażd y  o b y w a te l  
bedzie  m usiał ca łe  sw oje  s iły  
o ddać  dla niej bąd ź  to n a  fron­
cie, bąd ź  to w e w n ą t r z  k ra ju . 
W  narodzie  leży  w ięc  punk t 
ciężkości w o jny  totalnej. Kie­
ro w n ic tw o  jej musi też  p rzed e  
w szy s tk im  liczyć sie z  n a r o ­
dem.

O p ra w d ach  tych. tak  d o s a ­
dnie s fo rm u ło w an y ch  p rzez  
gen. L udendorf a zapom inać nie 
należy.

Skandal na scenie

Socjalizm i komunizm - ż y d o w s k ie  sługi
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Jak się robi „akcesy“?
Nawet kłamstwa PAT-a nie pomogą!

Jed n ym  z p ierw szych  m iast  
W ielk op olsk i, gd zie  w y sła n n icy  
t. zw. K oebloku (O. Z. N.) p róbo­
w a li stw orzyć sw ój oddział był 
Inow rocław .

|W osta tn ią  b ow iem  n ied zie lę  
(4. 4. 37) zw ołano do sa li h otelu  
B a sta  w  In ow rocław iu  zebranie  
m ięd zyorgan izacy jn e  celem  za­
jęc ia  stan ow isk a  od nośn ie „ słyn ­
nej,, d ek laracji K oca.

Z ebranie to, k tóre zgrom adziło  
około 400 osób (w tym  w iększość  
u rzędn ik ów  p ań stw ow ych  i żon  
oficerów ) za g a ił prezes F ed eracji 
Zw. O brońców  O jczyzny, w ójt 
E ckert, od czytu jąc porządek o- 
brad, zaw iera jący  ty lk o  przem ó­
w ien ie  o K ocu  i  u ch w alen ie  „en­
tuzjastycznej"  rezolucji.

Jak  „entuzjastycznie" b y ła  też 
n astrojon a  sa la  św iad czy  n a jw y ­
m ow niej fak t, że  w ięk szość o- 
becnych  zażądała  w  k a tegorycz­
nej form ie otw arcia  d ysk u sji nad  
referatem .

'Przew odniczący, w obaw ie
przed k om p rom itacją  p relegenta , 
san a cy jn eg o  senatora  iSeiba z 
T orun ia , ośw iad czył, że d ysk u sji 
n ie  będzie, a będzie ty lk o  g ło so ­
w an ie  nad rezolucją  i  w ów czas  
każdy m oże s ię  ośw iad czyć czy  
je s t  za „deklaracją", czy  też  
przeciw .

O becni n ie  zrezygn ow ali jednak  
z p rzy słu g u ją ceg o  im  praw a d y ­
sk u sji i po m ało ciekaw ych, a 
nużąco długich! w yw odach  p. 
Seiba, d om agali s ię  w  dalszym  
c ią g u  o tw arcia  d ysk u sji nad  re­
feratem .

P rzew od n iczący  p. E ckert, o- 
r ien tu ją c  s ię  dobrze w  n astrojach  
obecnych, do d ysk u sji p onow nie  
n ie  dopuścił, a n aw et zrezygn o­
w a ł z od czytan ia  i  p rzeg łosow a­
n ia  rezo lucji, w zyw ając jed y n ie  
u czestn ik ów  zebrania do od śp ie­
w a n ia  jednej zw rotk i „N ie rzu- 
cim  ziemi".

T ak  zak oń czyła  s ię  w  rzeczy­
w isto śc i próba tw orzen ia  K oc- 
b loku  na teren ie  In ow rocław ia . 
A  jak  to sam o zebranie w y g lą ­
d ało  w  ośw ietlen iu  urzędow ej 
P o lsk ie j A g en cji T elegraficznej?  
Oto jej k om unikat:

T oruń (PA T ). D z iś  w  In o ­
w rocław iu  odbyło s ię  zebranie  
p rzed staw ic ie li w szystk ich  pra
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na d o g o d n y c h  warunkach spłaty

FI M O TO R“
P  o  z n  a ft. D ą b r o w s k ie g o  3

Telefon 62-27

w ie organ izaóji sp ołecznych  
m ia sta  In ow rocław ia . P o prze 
m ów ien iu  senatora  S e ib a  re­
p rezen tanci p oszczególnych  or 
g a n iza c ji p o d p isa li rezolucję  
n astępu jącej treści:

„O rganizacje sp ołeczn e i 
stow arzyszen ia  m ia sta  In o ­
w rocław ia, zebrane na k o n fe­
ren cji m ięd zyorgan izacyjn ej 
dnia 4. IV . 37, d ocen iając zn a­
czenie zam ierzeń  Obozu Zje­
dnoczen ia  N arodow ego, k tó ­

rych  w yrazem  je st  treść de­
k laracji płk. A d. K oca, zg ła ­
szają  p rzystąp ien ie  do w sp o­
m n ian ego  Obozu, prosząc o 
o przyjęcie".

P o w y ższy  k om u nik at P A T  jest  
w ięc jed ną w ielką, n iezgodn ą z 
praw dą bujdą!

T ak im i to środkam i „robi się" 
członków  dla K ocbloku. D rogą  
k łam stw  i  fa łszów .

A le  n aw et to n ie  pom oże!
(ja)

ZS lecle dzfałolnohl mofflntze]
prezesa Stefana RcłamaJskleso

P rz e d  kilku dniami odby ła  
się w  P oznan iu  u ro czy s to ść ,  

k tóre j  celem  było  uczczenie 
zas ług  znanego pow szechnie  
p re zesa  Izb y  P rz e m y s ło w o  - 
H andlow ej,  p. S te fana  Kała- 
m ajskiego, z okazji 25-lecia J e ­
go sam odzielnej działalności na 
polu gospodarczym .

P r a c ą  i w ła sn y m  w ysiłk iem  
pow oła ł  p rezes  St. Kałamajski 
w  ciągu tego niewielkiego o- 
kresu  czasu ,  og ro m n y  koncern  
p rzedsięb io rs tw , z k tó rego  w y  
bijają się na  p lan  p ie rw szy :  
cen tra la  f irm y S. Kałam ajski 
w  Poznaniu , jeden z na jw ięk ­
szych  i na jw sp an ia lszy ch  kino 
te a t ró w  w  P o lsce  „S łońce"  o- 
ra z  chem iczna  pra ln ia  i fa rb ar  
nia „ B a rw a "  w  Mosinie pod 
Poznan iem .

To też  życzenia , jakie p rz y

okazji tej u roczystośc i zo s ta ły  
jubilatowi złożone, oddające  
popu larność  w śró d  całego spo­
łecz eń s tw a  pozn., s tan o w ią  
s tw a  poznańskiego, s tan o w ią  
ca łkow ic ie  zasłużoną nagrodę. 
Imieniem S tro n n ic tw a  N arodo­
w ego  depesze  z życzen iam i 
w y s to s o w a ł  Z a rząd  G rodzki 
S. N. w  Poznaniu .

W y d a w n ic tw o  „Polski N a­
rodow ej"  tą  d ro g ą  w  imieniu 
sw oim  i sw oich  C zy te ln ików , 
w y ra ż a  se rdeczne  ży czen ia  
dalszej pom yślnośc i p rezesow i 
S tefanow i Kałamajskiemu, któ­
ry  s tanow i p iękny  p rzy k ład  
na leży tego  spełniania s w y c h  
o b o w iązk ó w  w obec  Po lsk i i 
Narodu.

O b y  P o lsk a  m iała  jak naj­
w ięcej takich  K a łam a jsk ich !

Narodowy Inowrocław górą!
N ow ym  dowodem  p rzyw iązan ia  

sp ołeczeństw a in ow rocław sk iego  
do id e i narodow ej b y ło  odbyte w  
dniu  7 k w ietn ia  br. w „Sokolni"  
w ielk ie  zebranie p ub liczn e S tron  
n ictw a  N arodow ego.

Z ebranie to, k tóre zgrom adziło  
b lisk o  600 członków  i sy m p a ty ­
ków SN., z a g a ił k ierow n ik  K o ła  
In ow rocław  - M iasto, kol. M a­
rek, zarządzając od śp iew anie  
H ym n u  M łodych.

(Referaty na zebraniu w y g ło s i­
li:  kol. prof. P y tk o  z W łocław ka  
n. t. „N iebezpieczeństw o kom u-

KAŁAMAJSKI
J25 la t  na  posterunku^

Towary krótkie  i ga lan tery jne  

M o d n e  artyku ły  d a m s k i e

nizm u" i kol. J. P a ta lo n g  z P o ­
zn an ia  n. t. „K ogo jed noczy  o- 
bóz Koca". Oba re fera ty  b y ły  g o ­
rąco ok lask iw an e przez so lid a ry ­
zującą  s ię  z w yw odam i p relegen ­
tów  publiczność.

K rótk a  d ysku sja , jaka  s ię  w y ­
w iąza ła  po zebraniu  p otw ierd ziła  
ty lk o  szczerze narodow e sta n o ­
w isk o  sp ołeczeństw a in ow roc­
ław sk iego .

Z ebranie zakończono ok rzyk a­
m i na cześć P o lsk i N arodow ej i 
R om an a D m ow sk iego .

PRZODUJĄCE 
JAK ZAWSZE

S9 mns2vnvdoPisonifl

C o n t i n e n t a l
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Zebrania .
STRON NARODOWE.

Koło św . Michał:
S iódm a lekcja  kursu  k an d yd a­

tów  odbędzie s ię  w  poniedziałek , 
dnia 12 k w ietn ia  br. o godz. 20 
na sa li S tron n ictw a  N arodow ego  
św. M arcin  65.

Koło Śródmieście:
Z ebranie Obwodu żeńsk iego  od 

będzie s ię  w pon iedzia łek , 12-go 
k w ietn ia  br. o godz. 20-ej na sa li 
M łodzieży W szechp olsk iej, przy  

ul. św. M arcina 65.

Koło Jeżyce:
Zebranie p len arn e odbędzie się  

we w torek, dnia  13 k w ietn ia  br. 
w . sa li O grodu Z oologicznego o 
godz. 20-ej.

Korespondencja z Czytelnikami
Kol. Fr.  (?., Jarocin.  Za n ad e­

sła n y  a rty k u ł dziękujemy.. P ro-  
sim y  jednak, o i le  ty lk o  s ię  da, 
rozbić go  n a  trz y  części, n ieco  
szersze, n a  sk utek  czego zagad ­
n ien ie  zostan ie  lep ie j n a św ietlo ­
ne i  sta n ie  się  zrozum iałszym .

Kol. K . Jaż., Gniezno. R ed ak ­
cję od w ied ził p. Skow ron . P ro- | 
sim y  o zebranie szczegółow ych  
m ateria łów  o jego  d zia ła ln ośc i 
w ok resie stra jk u  d zieci wrzo- 
sińsk ich .
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Przy kupowaniu w  Firmach 
ogłaszających się w  naszym  
piśmie, powołujcie się na „Pol­
skę Narodową".
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O b e r ż a
u rząd zenie k olon ia lne, ch lew y, 
stodoła, kuźnia, p om ieszczenie  
dla k ow ala  stelm acha, ogród, 
duża w ieś  ok olica  G rodziska _ ta ­
nio  sprzedam . A n io łow a, Żabiko- 
wo  pow. P ozn ań , S pok ojn a .

W iosen n o  - le tn ie
materiały meskie Bielskie

w n ajlep szych  gatun kach, w  n a j­
m od n iejszych  kolorach  deseniach  

p oleca tan io
W ładysław Złotogórski,

P oznań, K ram arsk a  19/20, p iętro  
hurt-detal. 700 d esen i na składzie.

Torebki damskie 
Parasole 

Walizy, Teki
W i k t o r
C z y s z

P o z n a ń
S z k o l n a  11 tel, 19-75 

naprzeciw Szpitala

00788026
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M łody Sokół, S ta leck i, przechodząc nocą dzieln icą  
w olsk ą  w W arszaw ie, u s ły sz a ł w ołan ie  o ratunek. .Spie­
szącem u na pom oc stan ą ł na przeszkodzie ja k iś  żyd, k tó­
ry  m ia ł za zadan ie n ie  dopuścić św iad ków  d o m iejsca  
p orw an ia . P o  k rótk im  szam otan iu  się , k ied y  żyd  u p ew ­
n ił się , iż w sp ó ln icy  jego  od d alili się, uciekł, p ozostaw ia ­
jąc na m iejscu  w ypad ku  S ta leck iego , k tóry  odnalazł 
sk rw aw ion ą  chusteczkę oraz strzęp y  poszarpan ej perka- 
lik ow ej spódniczki. S ta leck i p ostan ow ił udać się  do „To­
w arzystw a  Sam op om ocy N arodow ej".

W  „Tow arzystw ie" stw ierdzono, iż  porw aną została  
H aneczka W ięcków na.

D ziu rkow ane  koło szy b k o  się po toczyło . —  Księdza nie 
było, w y jech a ł  na d w a  dni do P oznan ia .  N ależało  czekać, bo 
obecni zgadzali się, nikogo w ięcej w  sp ra w ę  listu nie w ta je m ­
niczać.

—  List w  k aż d y m  razie  b a rd zo  w ażn y .  I co w ięcej w  dw u 
m iejscach o d cz y ta łem  n azw isko , k tó re  jes t  dla nas  w sk az ó w k ą ,  
ze ogłoszenie w  gazecie  i ten  list m ają  ze sobą  zw iązek  ścisły, 
a lbow iem  to  s łow o  dw u k ro tn ie  p o w tó rzo n e  —  tu C zern ick i 
w sk aza ł  miejsce na  papierze  —  b rzm i:  „w ie eek “ , co n iezaw o d ­
nie m a o znaczać  W ięcek ,  a w ięc  nazw isko  n ieszczęsne j ofiary.

—  A k rw a w e  ś lad y  palców , m o g ą  mieć znaczenie  dakty los-  
kopijne —  w trą c i ł  Czupita.

—  Tak. —  Policji o  w y p a d k u  m o żn a  i na leży  dać znać, z r e ­
sz tą  pan  już to uczynił  panie sokole, ale listu nie na leży  o k a ­
zy w ać ,  bo m ów iąc  m ięd zy  nami, zm arnu ją  go. Z re sz tą  to n a ­
leży  się n am  z „Sam opom ocy" .  —  O c zy  C zern ick iego  św iec iły  
się pożądliw ie , k ied y  spog lądał na  hebra jsk ie  pisanie. —  A w r e ­
szcie k ied y  o d cy fru jem y  go, m o żem y  oddać policji ś le d c z e j . . .  
k tó ra  n iczego nie w y k r y j e . . .  Ale, ale, panie, pan  przecie  m ó­
wił, że  m a jakąś  chusteczkę .

S ta leck i s ięgnął do  kieszeni i w y ją ł  chusteczkę, k tó ra  ró w ­
nież nosiła  n a  sobie ś lad y  krw i.

W  ro g u  w idn ia ły  b łęk itne  i n i c j a ł y . . .  dw ie literki:
—  H. W . A w ięc :  Halina W ięck ó w n a ,  —  tak  to n ieza­

w odnie  to n ieszczęsne dziew czę .
Kiedy tak  o m aw ian o  sp raw ę ,  w szed ł  chłopak  i podsuw ając  

bilet w izy to w y ,  w y p o w ied z ia ł  jednym  tchem :
—  J a k a ś  ż y d ó w k a  chce w idzieć  pana w ice d y rek tu ra !
Na bilecie w idniał w y k a l ig ra fo w a n y  napis:

„Salc ia  R osenduft"  
o raz  dopisek : „pragnie z w idzeniem ".

—  Ż y d ó w k a ? ! . . .  —  w y rw a ło  się zdum ionem u Sta leckie-
mu.

—  B y w a ją  i takie —  odpow iedzia ł  spokojnie Czernicki. — 
Czego ona c h c e ?  —  rzucił chłopcu. —  W  jakiej s p ra w ie ?

Ale zanim  dokończył,  za  d rzw iam i uczynił  się ha łas  i r w e ­
tes, a do pokoju, n iep y ta jąc  o pozw olenie , w ep ch n ę ła  się o ty ła  
dostatn io  i m odnie  u b ra n a  ży d ó w k a .  —  Na o b ecn y ch  w ionęło  
Zaduchem pudru, o s t ry c h  perfum  i odoru  w łaśc iw eg o  zapoco­
nym ży d ó w k o m .

—  P an ie  d y re e k tu r !  —  w o ła ła  ode  d rz w i  rozogniona S a l­
cia. —  T u  m nie n ie  c h c ą  wpuścić , a  ja chcę  z łożyć  ofiarę na 
T o w a rz y s tw o  . . .  ja daję ca łe  dziesięć  złote . . .

—  Uj. uf. —  Jak i  gorąc . —  P a n  d y re e k tu r  z pozw oleniem
usiąść n a . . .

—  P ro szę ,  n iech  pani s iada  na  . . .  krześle .
—  P ro s z ę  pan a  d y re ek tu ra ,  jes tem  Salom e Rosenduft, na­

bywają m nie Salcie Rosenduft,  —  ale ja jes tem  Salom e. —  Ja  
j e s t e m  z w ielk im  uw ielb ien iem  d la  pańsk i in teres,  —  m nie pań ­

ski in te res  ba rdzo  sze podoba, un jest m ocny, un dobrze stoi 
i z p rzy jem n o szczą  robi. —  Un zrobił zb an k ru to w an ie  tego  p a ­
skudnego R o jtsz w an ca  n a  ulicy Granicznej. J a  chcę, że b y  pan 
w y b a n k ru to w a ł  tego S y m ch e  Ryfkina. Bo R yfkin  robi mi 
konkurencje .  J a  m am  in teres  z dam sk ie  rozm aite  bielizny i un 
t y ż . . .  Ale u  mnie kupują żydki, panienki od naszych , a  u n iego 
sam e polski. —  A jak P o lak i u n iego nie b ęd ą  k u p o w ać  —  a to 
sze pan potrafi zrobicz, to un będzie m usiał z b a n k ru to w ać  i w y ­
jechać z te G rzybow sk ie .

—  No dobrze , ale jak u pani sam e ży d ó w k i kupują, a  u  nie­
go sam e polki, to czym  on z panią k o n k u ru je?

—  P ro szę  pana, —  proszę  pana. —  On te ra z  nie konkuruje . 
Ale on będzie kon k u ro w ał.  Bo jak  sze m u in te re s  do b rze  p o ­
staw i,  to un  potem  i ż y d ó w k i  zacznie  do szebie szczągnąć .  —  To 
c o ?  —  Co ja m usze z b a n k ru to w a ć ?  —  O jej, aj w a j —  p a sk u d ­
n y  Ryfkin. —  Ale pan mi pom oże ze sw o je  sam opom ocne in­
teres.

Tu  ponę tna  i korpulen tna , spocona i w on ie jąca  Salom e 
sw y m i w y łup ias tym i,  a  podłużnym i, czarnym i jak w ęg le  i de­
m onicznie kuszącym i o czy  łypnę ła  w  s tronę  Czernickiego.

O becni m im ow oli bawili się ż y d ó w k ą  i jej k o n k u ren cy jn y ­
mi planami.

—  P an ie  d e reek tu r ,  ja m am  wielkie tajemnice, ch c ia łab y m  
n a  osobnośc iów  ty lko do  pana  powiedzieć.

C zern ick i uśm iechną ł się.
—  P a n o w ie  p rzep ra szam . —  M oże pan, panie S ta leck i m i­

nutkę zaczek a  w  sąsiednim  pokoju. —  Ja  pani Salci p r z e t r z y m y ­
w a ć  nie będę.

—  Uf! dziękuję z panem  d y re ek tu rem !  —  Z now u k u szą cy  
uśm iech g ru b y ch  w y w in ię ty ch  i u szm in k o w an y ch  w arg .

—  T u  jes t  dziesięć z ło tych  to na pański in teres  n a  S am o ­
pomoc.

—  Nie pani, ja nie przyjm uję. —  M oże pani to w p łac ić  do 
kasy .  Ale co  pani w łaśc iw ie  ch c ia ła  pow iedzieć.

—  W idzi  pan  —  rz ek ła  pochylając  się nad  b iurk iem  pani 
Salcia—  te n  Ryfkin  un  m a  in teres  z  dz iew czynkam i,  —  ten  p a ­
skudnik  w asze  polskie d z iew czę ta  ściąga. —  Un n iedaw no, m o ­
że dziś, m oże  jeden, m oże  d w a  dni, jedną  p rzyw ióz ł .  —  I p a trz  
pan co  ten n aw e t  „N asz P rze g lą d "  o  nim pisze.

Tu pani R osenduft  z rozm achem  p e łnym  m ajes ta ty czn eg o  
ob urzen ia  rzuc iła  ro z ło ży s tą ,  śm ie rd zącą  i niechlujną p łach tę  
„N aszego  P rze g lą d u "  n a  b iurko Czernickiego.

—  G d z ie?  —  za in te re so w a ł  się.
—  Ot, tu, tu , t u . . .  —  W o d z iła  g rubym , tłusto  św iecący m , 

u b ry lan to w a n y m  palcem  pani Salom e po z a d ru k o w a n y m  pap ie­
rze.

„U k u p ca  R y fk in a  w y k ry to  po ta jem ną  gorzelnię".
—  Ale gdzie tu in te re s  z d z iew czy n k a m i?
—  Ach. p rz ep ra sz am  pan a  d y re e k tu ra ,  to ja sze zm y lo w a-  

łam, —  to nie ten num er, —  tam ten  w  domu.
Salom e w y p ro s to w a ła  się, u śm iechnę ła  przym iln ie .  D y g n ę ­

ła  g ru b ą  postacią .
—  D ow idzen ia  z panem . —  J a  te  gaze tę  p rzy n io sę  panu  

d y re k tu ro w i onegdaj. —  Z p rzy jem nośc ią  i z podziękowaniem: 
dow idzenia .  —  Onegdaj panie  d y rek tu r .  —  Jeszcze  z a w o ła ła  
ode d rz w i i m a jes ta ty czn ie  w y p ły n ę ła .

Czern ick i zak lą ł  i zaśm ia ł się. Z adzw onił  na  chłopca.
O tw o rz y ć  okno, ż e b y  te n  sm ród  w ylec ia ł .  I poproś  pana  

S ta leckiego, a  tak że  p a n a  Czupitę.

(C iąg d a lszy  nastąp i)

P re n u m e ra ta  p o c z to w a :
m iesięczn ie  gr. 40, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
p ółroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W 
razie  w ypad ków  sp ow od ow anych  s iłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za dostarczen ie p ism a, a ab onenci n ie  
m ają  p raw a dom agać s ię  n ied ostar-  
czonych  num erów , lub odszkodow ania.

A dres  Redakcji  i Administracji 
Poznań ,  św* M arc in  65 m. 14 

telefon 19-49.
K on to  P . K . 0 .  P ozn ań  211424. Nr. k ar­
to tek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e­
sła n y ch  rękop isów  n ie  zw raca się. R e­
dakcja  u d ziela  odpow iedzi na łam ach  
pism a. R edaktor p rzy jm u je codzień  z 
w y ją tk iem  n ied zie l i  św ią t od g. 11—13

O G Ł O SZ E N IA  n a stro n ie  4-łam ow ej 
20 g roszy  od  1 łam ow ego  m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (n ajw yżej 50 słów , w 
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
kow e 15 gr., każde dalszo słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p ra cy  bezrob. n a­
rodow ców : słow o n agł. 10 gr., każde 
d alsze 5 gr. — O głoszen ia  do num eru  
p rzy jm u je s ię  do w torku  godz. 10-tej.

W y d a w ca *  d r  T ad eu sz  W róbe l ,  P o zn ań  czcionkami Drukami Technicznej w poznaniu R e d a k to r :  S ta n is ła w  Sieciechow łcz, P o zn an
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Tak jest u żydów!
W  końcu m arc a  br. u k aza ł  

się w  żydow sk ie j  „Myśli S o ­
c ja l is tyczne j44 a r ty k u ł  p. t. 
„Akcja p ra s o w a 44, k tó ry  w  c a ­
łości poniżej poda jem y:

,yW dniach  n ajb liższych  — 1, 2 
i 3 k w ietn ia  — organ izacje  „Bun- 
du“ w  ca łym  k raju  przeprow a­
dzą ak cję p rasow ą na rzecz cen­
tra ln ego  organ u  „Bundu44, dzien­
n ik a  „N aje F o lk sca jtu n g 44.

B ędzie to jed en asta  z k o lei ak ­
cja  tego  rodzaju, znana pod n a ­
zw ą „dni p rasow ych 44 .F o lk sca j­
tung.

P ie rw szy  tak i „dzień p rasow y44 
odbył s ię  k ilk a  la t  tem u: o rg a n i­
zacje  bundow skie rozpow szechn i­
ły  w ów czas ok. 30 ty s ię c y  egzem ­
p la rzy  n aszego  centra lnego  or­
gan u. C yfry , o sią g n ię te  w n a ­
stęp n ych  dniach  p rasow ych , ro ­
s ły  sy stem atyczn ie , p rzew yższa­
jąc coraz b ardziej ten  p ierw szy  
efekt. A  w ięc u zysk iw an o  w tych  
ak cjach  kolportaż (okrągło  60, 70, 
90, 100 a  n aw et w ięcej ty s ię c y  e- 
gzem plarzy . O becnie K om itet  
C en traln y  „B undu44 w ezw ał w szy  
stk ie  sw e organ izacje  do p oczy­
n ien ia  m ak sym aln ych  w ysiłk ów , 
celem  rozpow szechn ien ia  w  c ią ­
g u  w y m ien io n y ch  w yżej trzech  
„dni p rasow ych 44 ĆW IERĆ M I­

L IO N A  egzem p larzy  „F o lk sca j­
tu n g44.

W  ch w ili, gd y  p iszem y  te s ło ­
wa, w re w  organ izacjach  bun- 
dow skioh i w e w szystk ich  p ozo­
sta jących  pod ich  w p ływ em  or­
gan izacjach  p ro letar ia tu  żyd ow ­
sk iego  (k lasow e Zw. Zaw odowe i 
in .), praca p rzygotow aw cza  do 
n adchodzących  „dni p rasow ych 44. 
„F o lk sca jtu n g114 og ła sza  cod zien ­
n ie  n azw y m ia st, k tóre ok reśla ­
ją  ilo ść  egzem plarzy, jak ą  p o­
dejm u ją  s ię  rozsprzedać i nad­
sy ła ją  od pow iedn ie zam ów ienia .

W śród m ia st tych  p ierw sze  
m iejsce  zajm ują: W arszaw a (40 
ty s. egzem pl.), Łódź i(25 tys.), 
W iln o  (5 tys.), L u b lin  (4 tys.) itd. 
Z organ izacyj bundow skieh  w  
m n iejszych  m iastach  i m ia stecz­
kach, k tóre już n a d esła ły  sw e  
zam ów ien ia , w ym ień m y dla przy  
kładu — k ilk a  d zia ła jących  w 
zn an ych  k resow ych  m iastach : 
B aran ow icze (1000 egz.), K ow el

(600), B ereza K artu sk a  (220 egz.).
P rzytoczon e c y fr y  szczególn ie  

zaś ca ły  dotychczasow y rozw ój 
„dni p rasow ych 44, od p ierw szego  
p oczyn ając, m ają n iew ątp liw ie  
sw oją  w yraźną w ym ow ę.

N adm ieńm y przy  tym ,, że na  
okres w zrasta jących  sukcesów  
„dni p rasow ych 44 „F o lk sca jtu n g44 
przypada bardzo zn aczny w zrost 
cod zien nego n akład u  tego  p ism a  
— obecnie jed nego  z n a jp oczy t­
n iejszych  dzienn ików  żyd ow ­
sk ich  w  E u ro p ie .44

W a r to  g łęboko zas tan o w ić  
się nad  tym . D ro b n a  za w o d o ­
w a  o rgan izac ja  ż y d o w sk a  do 
takich rezu lta tó w  dochodzi ua 
sku tek  sw ej  p r a c y  w  tej dzie­
dzinie.

A m y , P o la c y ! ?  Ja k  jest z 
n aszą  p raw d z iw ie  polską p ra ­
są. W a r to  o ty m  pom yśleć  i 
w y c ią g n ąć  z tego w łaśc iw e 
wnioski.

Podziękowanie
A dm inis tracja  ,,Po lsk i  N a ro ­

dow ej44 sk ład a  nin iejszym  po­
dziękow anie , ty m  w szystk im , 
k tó rz y  nie bacząc  na  tru d n o ­
ści i o s tre  p rzeciw nośc i,  speł­

n iają  sw ój obow iązek ,  roz- 
sp rzed a ją  pismo, —  sze rząc  
w śró d  sp o łeczeń s tw a  poznań­
skiego b ezk o m p ro m iso w ą  ideę 
n arodow ą.

HUMOR POŁITyCZHy
PRZYŚPIEWKI

B y ł „Blok44 co się  zd ław ił 
C zynów  sw ych  ow ocem  — 
W ięc k ied y  już nio żył, 
N a k ry li go  kocem .

A ż tu w  pew nej ch w ili,
(Rzecz to n iep ojęta)
Z m artw ych  członków  „B loku44 
R odzią  s ię  — — „kocięta44.

W zią ł ch łop  ga łąź  z boru, 
Z an iósł do ch a łu p y  — 
P o w ied zie li:  — złodziej! 
W sad zili do ciupy.

L ecz sk rad ł pan tysiąezk i, 
D o kabzy je schow ał — 
P ow ied zieli: — biedak, 
P ew n ie  zw ariow ał.

Bieljan.

Poprzednie numery
„POLSKI NARODOWEJ44 
z początkiem powieści — 
„Szatańska moc44, są do na­
bycia w  ADMINISTRACJI 
Poznań, Sw . Marcin 65.

W WALCE
NIE WOLNO SZCZĘDZIĆ 
OFIAR I TRUDÓW, 
które muszą zapewnić 

ZWYCIĘSTWO!
sssasE

Gazety doniosły: Uczniowi Łyczakowskiemu udzielono tak zwanego wilczego biletu za udział w  blokadzie, która 
miała na celu w yw alczenie osobnych miejsc dla Polaków na polskim Uniwersytecie!

Gazety doniosły: W W ilnie zabroniono działalności Stronnictwu Narodowemu, walczącemu z komuną i żydami, 
największymi wrogami Polski! i e a

Gazety doniosły: W ojew oda wileński zabronił działalności Zjednoczeniu Zawodowemu „Praca Polska44, którego 
celem była walka z komuną na terenie robotniczym ! .

S T R Z Ę P Y . © e

Ponure bija dzwony, ponure 
będą dzisiaj strzępy moje. Widzę 
Wilno. Widzę jego kręte uliczki. 
Widzę Uniwersytet Wileński, — 
Widzę Nowosilcowa w roku 1823 
jak spija szampan z Pelikanem 
i dr Becu na ukoronowanie łaj­
dackiego zniszczenia polskich or­
ganizacyj studenckich. Duch pol­
ski został stłumiony, setki stu­
dentów, w tym  takie nasz 
wieszcz Adam Mickiewicz, uwię­
zionych. W więzieniach bito ich 
i torturowano. Jako „nieprawo- 
myślnych“ skazano wyrokami 
krzywoprzysiężnych sadów.

* # *
I wtedy zadrgało serce Jego, 

wieszcza! W krwawym pocie 
rzucił w świat nieśmiertelne 
„Dziady". A we wstępie takimi 
słowy opisywał ówczesne wypad­
k i gnębienia polskości, a specjał 
■nie organizacjj studenckich:

„Polska od pól wieku przed­

stawia widok z jednej strony 
tak ciągłego, niezmordowanego 
i nieubłaganego okrucieństwa ty  
ranów, z drugiej tak nieograni­
czonego poświęcenia się ludu i 
tak uporczywej wytrwałości, ja­
kich nie było przykładu od cza­
sów prześladowania chrześcijań­
stwa. Zdaje się, że królowie ma­
ja przeczucie herodowe, o zjawie­
niu się nowego światła na ziemi
i o bliskim swoim upadku, a lud 
coraz mocniej wierzy w swoje 
odrodzenie się i zmartwychwsta­
nie.

...krw aw e sceny toczą się po 
wszystkich stronach ziemi na­
szej... Około roku 1822 polityka 
imperatora Aleksandra, przeci­
wna wszelkiej wolności, zaczęła 
się wyjawiać i gruntować... W  
ten czas podniesiono na cały na­
ród polski prześladowanie pow­
szechne, które coraz stawało się 
gwałtowniejsze i krwawsze. W y­

stąpił na scenę pamiętny w na­
szych czasach Nowosilcow. On 
pierwszy . . .  za cel położył zni­
szczenie polskiej narodowości. W 
ten czas cała przestrzeń ziemi 
od Prosny aż do Dniepru i od 
Galicji do Bałtyckiego morza 
zamknięto i urządzono jako wię­
zienie. Cała administrację na­
kręcono jako jedna wielka Po­
laków torturę... Systematyczny 
Nowosilcow wziął naprzód na 

męki dzieci i młodzież, aby na­
dzieje przyszłych pokoleń w za­
rodzie samym wytępić. Założył 
główna kwaterę katostwa w 
Wilnie... uwięził kilkaset mło­
dzieży i ustanowił pod swoim 
wpływem trybunały wojenne na 
sadzenie studentów. Skasował 
kilka szkół „ ...z  nakazem, aby 
młodzież do nich uczęszczająca, 
uważano za cywilnie umarła, aby 
je j do żadnych posług obywatel­
skich, na żadne urzędy nie przyj 
mowano i aby jej nie dozwolono 
ani w publicznych, ani w pry­
watnych zakładach kończyć nau­
ki. Taki ukaz zabraniający u­

czyć się, nie ma przykładu w 
dziejach i jest oryginalnym ro­
syjskim wymysłem."

Tak pisał ongiś nasz wieszcz, 
wielki poeta Adam Mickiewicz 
w Dziadach. A  teraz, gdy minęło 
sto lat od owych czasów ...

* * *
Widzę! Dwie postacie ida uli­

cami Wilna. Znam je! Jedna to 
Mickiewicz, druga Nowosilcow. 
Widzę i słyszę: Nowosilcow się 
śmieje, zapewne pójdzie zapić 
szampanem z . . .  panem Pelika­
nem — łajdakiem i z panem Dr 
Becu — też łajdakiem  — widzę: 
jak Mickiewicz zasłonił twarz 
sukmana . . .a  z pod wygnańczej 
polskiej sukmany popłynęły ciur 
kiem krwawe ...łz y . Mickiewicz 
w ciemna noc w dniu 2-go kwiet­
nia 1937 chodził po ulicach W il­
na i p łaka ł...

* * *
Ponuro bija dzwony w Wilnie, 

ponure sa dzisiaj strzępy moje... 
one dzisiaj też płaCza, bo autor 
ich je s t . . .  Polakiem.

Komunizm to chleb i praca dla żydów!


